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W. I. R u t e n b u r g :  Oczerk iz istorii rannego kapitalizm a w  ItaUi. F lorentij- 
skije kom panii X IV  wieka. M oskwa —  Leningrad, Akadem ia Nauk SSSR Institut 
Istorii —  Leningradskoje Otdielienije, 1951, s. 128, 4 nlb.

Stosunki panujące w  miastach w łoskich  w  średniow ieczu są od kilkudziesię
ciu lat przedm iotem  badań nie tylko historyków  włoskich, lecz także zagranicz
nych —  przeważnie niem ieckich i francuskich. Tematyka ta pociągała h istoryków  
burżuazyjnych: historycy kultury i specjaliści od problem atyki politycznej inte
resow ali się tym  okresem  i terenem, pragnąc w  nim  w idzieć trium f rzekom o 
niezależnej od społeczeństwa jednostki —  artysty lub m achiaw elow skiego „K się
cia“ —  kondotiera. H istorycy „gospodarczy“ , z kolei, szukali tam  analogii do 
w spółczesnych sobie stosunków kapitalistycznych, niejednokrotnie pragnąc w y 
korzystać pew ne błędne uogólnienia dla uzasadnienia reakcy jnych  antym arksi- 
stowskich tez o  rozw oju  społecznym . Sławili oni —  i czynią to do dzisiaj —  służąc 
bezpośrednio lub pośrednio interesom  m onopolistycznego kapitału —  energię 
przedsiębiorczość średniow iecznych ludzi interesu, czyniąc z nich główną siłę m o- 
toryczną postępu ludzkości. W  w yniku tych  badań cała plejada historyków  zachod
nio europejskich w yjaśniła w iele problem ów  szczegółow ych. Nie om inięto też 
zasadniczego problem u —  genezy kapitalizmu. Jednak nauka burżuazyjna nie może, 
rzecz jasna, zdobyć się na praw idłow e postawienie kw estii podstaw ow ych. N ic w ięc 
dziwnego, że mim o tysięcy zadrukowanych stron sprawa genezy kapitalizm u w e 
W łoszech nie została dostatecznie jasno przedstawiona i obok  innych zagadnień 
daleka jest jeszcze od w yczerpującego zbadania.

M łody uczony radziecki W. T. Rutenburg, postaw ił sobie za zadanie oczyścić 
z przeinaczeń i niedom ów ień nauki burżuazyjnej jeden fragm ent problem u, na 
podstawie ciekaw ego i obfitego materiału źródłow ego, opierając się na m etodologii 
marksizmu ·— leninizmu. Już w e wstępie stawia on sprawę ostro i bezkom prom i
sowo, przedstaw iając w  krótkim  szkicu zasadnicze tezy nauki, zwłaszcza okresu 
im perializmu, na początki kapitalizm u w  ogólności, a na charakter kom panii f lo 
renckich w  szczególności. Należy żałować, że to tak ważne i interesujące zagad
nienie historiografii nie zostało szerzej potraktowane; autor ogranicza się przew aż
nie do przedstawienia zasadniczych tez sw ych poprzedników  i ich konsekw encji 
m etodologicznych. Nie odbija  się to jednak w  w iększym  stopniu ujem nie na ca
łości pracy, bowiem. Rutenburg, odczuw ając do dotychczasow ej literatury przed
miotu słuszną i uzasadnioną nieufność, stara się z pow odzeniem  budow ać swą 
konstrukcję bezpośrednio na materiale źródłow ym . Sprawa ta dla badacza 
pracującego zdala od archiw ów  nie jest łatwa. Pracując jednak w  Leningradzie 
rozporządzał Autor szeregiem ksiąg handlow ych kom panii Uzzanich, znajdujących 
się w  A rch iw um  Leningradzkiego Oddziału Instytutu Historii A. N. ZSRR. Dla 
poznania źródłow ego innych kom panii służyły mu materiały w ydane prze
ważnie w  form ie załączników  do opracow ań historycznych poszczególnych firm  
i zagadnień.

W łaściwą część pracy rozpoczyna Rutenburg od wprow adzenia w  ogólną sytu
ację polityczną zewnętrzną i wewnętrzną Florencji, po czym  analizuje kolejno 
strukturę organizacyjną kom panii i ich  działalność w  zakresie bankierstwa, lichwy, 
handlu a wreszcie produkcji. Trzy pierw sze dziedziny, acz zajm ują w  pracy wiele 
m iejsca, nie skupiają na sobie głów nej uwagi Autora. N ajciekaw sze są tu w yniki 
.analizy ksiąg rachunkow ych kom panii Uzzano, żm udnej i m ało efektow nej pracy,
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która jednak w  zestawieniu z w ynikam i podobnych  analitycznych badań innych 
autorów  —  D o r e n a ,  M e l t z i n g a  a zwłaszcza S a p o r i e g o  uzupełnia nasz 
obraz funkcjonow ania tego typu przedsiębiorstwa w  X IV  w. A kum ulacja kapitału 
handlow ego posuwa się w ówczas, zgodnie z ogólną tezą Marksa, szybciej niż 
się to dzieje w  przemyśle. Niezależnie od wzrostu obrotów  poszczególnych przedsię
biorstw  wzrasta ich ilość, zacieśniają się w zajem ne powiązania. Kom pania Uzzano — 
raczej przeciętna w  skali porów naw czej w  60-tych i 80-tych latach X IV  w. utrzy
m uje stosunki z 40 innymi. W  procesie tym  nie stanowią punktu zwrotnego ka
tastrofalne bankructwa w  latach 40-tych. Po chw ilow ym  ograniczeniu operacji 
sytuacja w krótce wraca do norm y, z tym  jedynie, że przedsiębiorcy stają się 
ostrożniejsi, ograniczając zasięg terytorialny sw ych interesów i zw iększając dba
łość o ich zabezpieczenie.

Specjalne m iejsce zajm uje w  pracy Rutenburga działalność produkcyjna kom 
panii. Była ona ■— jak  to już stwierdził w  stosunku do wczesnych stadiów kapi
talizmu Marks —  podporządkowana handlowi, stanowiąc dla nas jednak przed
m iot szczególnego zainteresowania, jako elem ent postępow y, tw órczy, m ający 
przed sobą świetną przyszłość. T o stanowisko, wsparte wykazaniem , że produkcja 
stanowiła dla znacznej w iększości czternastowiecznych handlow o-bankierskich  
kom panii florenckich  elem ent podstaw ow y i charakterystyczny, odróżnia wyraźnie 
autora om awianej pracy od dotychczasow ych badaczy tego zagadnienia.

A utor przeciwstawia się w ielokrotnie dyskutow anej tezie S o m b a r t a ,  usiłu
ją ce j podw ażyć w iarygodność podaw anej przez V i l l a n i e g o  w ielkości im portu 
w ełny i produkcji sukna. Poza korekturą liczbow ych  obliczeń Sombarta, zwraca 
uwagę, że okres od 70-tych lat X III, skąd brał swe liczby historyk niemiecki, do 
pierwszej połow y X IV  w., o której pisze kronikarz florencki, by ł epoką szybkiego 
rozw oju  hodow li ow iec i eksportu w ełny z Anglii, co pozw ala ufać ścisłemu 
skąd inąd Villaniemu.

Pozostałe rozważania Autora, dotyczące produkcji, podzielić można na dwa pod
staw ow e zagadnienia: położenie i form y w alki klasow ej m łodego proletariatu flo 
renckiego, oraz ekonom iczny charakter produkcji. W ydaje się, że w  chw ili obecnej, 
w obec znacznych postępów, jakie poczyniła nasza znajom ość stosunków gospo
darczych w e F lorencji i innych miastach w łoskich, m ożnaby pod jąć próbę bliższej, 
niż to czyni autor i inni badacze, analizy położenia robotn ików  i rzem ieślników, 
oraz stopnia ich w yzysku przez kompanie. W yjaśniłoby to w iele problem ów , które 
nasuwa obserw acja charakteru i przebiegu w alki klasow ej w  tym  okresie w e 
Florencji. Rutenburg w  przeciw ieństw ie do szeregu historyków  burżuazyjnych 
skupia swą uwagę przede wszystkim na Powstaniu Ciompi, słusznie w skazując na 
połow iczność haseł i program u, oraz niesam odzielność ciom pich, zupełnie zrozu
miałą na tak w czesnym  stosunkowo etapie rozw oju  kapitalizmu.

Zasadnicze znaczenie dla całości ma część pracy, poświęcona organizacji pro
dukcji, a zwłaszcza zamieszczona w  zakończeniu analiza charakteru ekonom icznego 
typow ego tekstylnego zakładu przem ysłow ego w  tym  okresie. W  świetle m arksow - 
sko-leninow skich  sform ułow ań postaw ow ych cech m anufaktury kapitalistycznej, 
florenckie zakłady jedw abnicze a zwłaszcza sukiennicze okazują się manufakturą 
w  całym  tego słowa znaczeniu. Produkcja tekstylna, a zwłaszcza rozw ija jące się 
w e  F lorencji w ykończalnictw o, stwarza najpodatniejszy grunt dla rozw oju  manu
faktury heterogenicznej, skupiającej razem długi szereg pracow ników  ■— wąskich
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specjalistów . W ysoko postawiona technika sukiennicza w  tym  mieście wym agała 
około dwudziestu kilku w yodrębnionych czynności. Trudność nabycia obcego su
row ca i zbytu produktu wraz ze znacznym nagrom adzeniem  kapitału handlowego 
w  rękach kupców  i bankierów  stw orzyły dogodne warunki rozw oju  now ych  form  
przemysłu. Nie pow stały jednak ani odrazu ani m asow o w ielkie zakłady. Prze
ciwnie, przez X IV  i X V  w. dom inuje typ m anufaktury drobnej, niekiedy nawet 
pośrednio tylko zależnej od kierow nictw a kompanii. D wa typy przedsiębiorstw  
w spółpracują zgodnie, pogłębiając podział pracy na drodze specjalizowania się ca
łych zakładów  w  jednej gałęzi obróbki w ełny. Trzecią form ą produkcji jest nakład, 
stosowany głów nie w  dziedzinie przędzalnictwa w  oparciu o siłę roboczą z okolicz
nych wsi i z miasta.

Przedstawienie stosunków produkcji nie pozostawia w ątpliw ości co do ich istoty 
i sposobu funkcjonow ania. N ależałoby jednak może ściślej określić znaczenie form  
produkcji. Żadna z nich nie zanika, trw ają razem jeszcze długo, do rew olucji prze
m ysłow ej, każda natom iast uwarunkowana być musi pew ną odrębnością procesu 
.wytwórczego lub w arunków  lokalnych. Przykładem  —  przędzalnictwo, które p o 
zostaje tradycyjnym  zajęciem  kobiet —  chałupnic, gdyż nie w ym aga bardziej skom 
plikow anych narzędzi i w iększego w ysiłku fizycznego a w ięc może być z pow odze
niem  w ykonyw ane w  dom u. Przedstawienie organizacji przedsiębiorstwa w  ściślej
szym powiązaniu z techniką a także z życiem  i w alką robotn ików  —  która została 
w yodrębniona i oddzielona —  dałoby obraz jaśniejszy.

Nakreślony przez R. obraz w szechstronnej działalności kom panii postuluje 
n iejako szereg dalszych badań. Sama praca, w  sw ych dość szczupłych, jak  na 
zakres tematu, rozmiarach, nie zdołała objąć w ielu  pobocznych  problem ów , bez
pośrednio nasuw ających się w  miarę czytania całości. Jednem u z w ażniejszycfh  —  
przyczynom  i skutkom upadku w ielkich firm  Bardich, Peruzzich ii. —  pośw ięcono 
jedynie m arginesowe uwagi, zapewne ze w zględu na szczegółow e opracowanie go 
przez A . Saporiego. Polem  dla kontynuatorów  pracy R. będzie natom iast szersze 
opracowanie m iejsca kom panii florenckich  w  ów czesnym  św iecie feudalnym. 
Autor ograniczył się tu do przedstawienia rzeczy dla niego w  danym  m om encie 
najw ażniejszej —  kontaktów  handlow ych florentczyków  z zagranicą, u jętych od 
strony znaczenia ich dla Florencji. W arto jednak odw rócić zagadnienie: jak  wpłynąi 
handel florencki na rozw ój gospodarczy reszty Europy i Lewantu. Rzecz ciekawa, tak 
ze względu na sam ruch tow arów , jak i na upowszechnianie się przodujących osiąg
nięć W łochów  w  dziedzinie żeglugi, kalkulacji i rachunkowości.

Praca R. sumiennie, choć m oże zbyt zwięźle, podsum owała w yniki dotychczaso
w ych  badań i zebranych m ateriałów. W ykorzystaw szy te ostatnie, A utor potrafił 
postaw ić popraw nie pod w zględem  m etodologicznym , a przez to praw dziw ie, sze
reg zagadnień. Należy się spodziewać, że dalsze badania Autora i innych history
ków  —  reprezentantów myśli marksistowskiej w  niedługim  czasie zapełnią tę dot
kliw ą lukę, jaką stanowi brak popraw nych opracow ań początków  kapitalizmu 
w  Europie Zachodniej.

A. Mączaк


